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PIĄTFK 29 STYCZNIA 1926 r. 


premji. 


Jeszcze 400 Czytelników „Expressu“ oczekuje swej kolei, by zdobyć bezpłatne premje! 
Dziś winni zjawić się w administracji naszej wszyscy Czytelnicy 
„Expressu“, wymienieni w trzeciej liście zdobywców premji. 


W dniu wczorajszym następujące bez 
ołatne premie padły na naszych Czytel 
ników: 


10 KORCY WĘGLA 


otrzymał p. SZPIKOWSKI WŁADY- 
SŁAW, uł. Smugowa 10 


PO 1 OREU WĘGLA 


otrzymali pp.: 
Fryde Lucyna, Zakątn» 57 
Łęgocki Konstanty, T.rgowa 51 
Sokołowski Jan, Ro"icińska 100 
Grinszpan M. Ce; »lnfana'71" e 
Paliester Karel, Szosa Pabianicka 24 
Szulc Gwido, Kilińskiego 177 
Miller Włodzimierz, Kilińskiego 142 
Brzewiecki Klemens, Lipową 5 
Szymański Antoni, Towarowa 8 
Weichert Linda, Abramowskiego 41 
Chojnacką Maria, Zachodnia 24 
Ehrlich Gabriel, Wólczańska 79 
Suchy Franciszek, 6-g0 Sierpnia 22 
Czaja Krystyna, Fijałkowska 17 
Kamiński Miecz., Łagiewnicka 30 
Rozenowiczówną FH. Nowomięjska 17 
Jarosińska Wiktorja, Cymera 7 
Sztebeł Jerzy, 6-ga Sierpnia 18 
Wiosianek Józef, Piramowicza 10 
Wieczorek Wacław, Rzyt, > 23 
Olejniczak Teofil, Radoguiztz 4 
Kac Julian, Sienkiewicza 20 
Lewi Józef, Śląska 92 y 
Leizerowicz Adela, Pańska 33 
Wasilewski Leopold, Cegielniana 23 
Frydman H., Piotrkowska 64 
Starczewska Anną, Targowa 47 
Sroczyfńska Stan., Piotrkowska 6 
Pipczyński Franciszek, Chojny, Grzy 
bowska 23 
Kazimierczak M. Przędzalniana 53 
Dudek Wiad, Przędzalniana 59 
Muszyński Jan, Ogrodowa 28 
Niedzielski Jan, Szosa Pabianicka 51 
Juszczak B., Konstantynowska 130 
Menge Juliusz, Skorupki 11 
Stępińska Marja, Radwańska 32 
Wentłand Helena, Karolew, Wileń- 
gka 5-7 
Pośpiech Ludwik, Magistracka 14 
Gryczyiński Franciszek, Główna 26 
Wężyk Piotr, Nowozarzewska 58 
Chrzanowski Józef, 28 p. Strzelców 
Kaniowskich 34 . 
Cichon Mieczysław, Szara 10 
Łukasiewicz Br., Piotrkowska 260 
Kuperman Sziaina, Rzgowska 4 
Szymańska A., Sienkiewicza 64 
Kulikowska M., Konstantynowska 28 
Lenart Marianna, Rokicińska 103 


10 KILO MAKI 


wziął p. CISZYŃSKI JAN, Chłodna 14 


PO 3 KILO MARI 


Pp.: Pudlarz Józef, Piwna 42 
Piotrkowski K., Bałuty, Zielona 11 
Hajduk Józet, Pusta 34 
Nyrenberżanka C. Sienkiewicza 33 
Ziemba Józef, Rokicińska 95 
Wapszko Andrzej, Andrzeja 11 
Zabawski Jan, Pietrkowska 200 
Maciejak Wład. Rokicińską 42 
Grzegorzewski Antoni, Zgierz, 
Jankowski Zygi Bałuty, Krótza 47 

Epstelnowa Ludwika, Nawrot 11 
Cieślak Antoni, Rokicińska 12 
Myślin Aleksander, Główna 57 
Kerzekoszka Emilja, Pomorska 6 
Poswalski Mieczysław, Pańska 27 
Basiński T., Stara Cegielniana 66 
Jaroszewicz Czesław, Pusta 5 
Matz Natalia, Fabryczna 3 
Altszylerówną Marja, Główna 41 
Głazowski B., Stacja Łódź Fabr. | 
Mądra Apoionja, Targowa 54 


— To się nazywa pech!... Zapłaciłem 
już 50 złot. za obiady na cały tydzień!... 


RECZNA FETYY 


esperantysta!.- 


PO 5 KILO CUKRU. 


Pp.: Janaszczak Józefa, faźmierza 19 


Domański Aleksander, Kopernika 39 


Ruda Tomasz, Malinowa 9 


Luberadzki Wład. Karola 3 

Lewkowicz Jakób, 6-go Sterpnia 25 

Baumgart August, 28 p. Strzelców 
Kaniowskich 49 


Rychter Zygmunt, Franciszkańska 66 Tłomakowska J., Szpital, Radogoszcz 


Rosiński Eugeniusz, Rzgowską 35 


Arnd A., Wólczańska 119 


Gutenberg Luba, Aleksandrowska 28 Błaszczyńska Antonina, Ogrodowa 24 


Frydman Szaja, Pieprzowa 19 


Wosik Bolestaw, Rokicińska 35 


Lelokin Mikołaj, Abramowskiego 28| Turlejska Bronisł., Aleksandrow ską 50 


Bernowicz Leonard, Główna 24 
Chojnacki Moryc, Zglerska 12 
Zawadzki „Józef, Piotrkowska 64 


PO 2 KILO GUKRU 


Pp.: Alter Adela, Andrzeją 9 
Zasadzińska Maria, Młynarska 22 
Łuczka Józej, Piotrkowska 92 
Karpińska Cz., Przędzalniana 12 
Duk Stefan, Zagajnikowa 81 

Misiak Marianna, 28 p. Strzelców Ka 


niowskich 8 


Pawlicki Jan, Rzgowska 47 
Radziński Mieczysław, Kilińskiego 93 
Sarąchmanow Michał, Główna 62 

Goldberg Çi, Zawadzka 17 


= On świetnie włada Ięzykami!.. 
Zna angielski, francuski, niemiecki, hisz- 
pański... 

— A esperanto ?.. A 

— Phi! Włada nim jak rodowity 


ERREEN 


Grinberg Sulla, Nowoceglełniana 38. 


Wydawanie premji. 


W dniu dzisiejszym od godz. 7 I pół 
wieczorem do godz. 9 wiecz. Admini- 
stracja „Expressu“ (Piotrkowska 49) 
wejście od ulicy) wydawać będzie bez 
płatne premie żywnościowe Czytelni- 
kom „Expressu“, wymienionym w trze- 
ciej liście zdobywców. 

Pierwszego dnia wydano bezpłatne 
premie 35 Czytelnikom, którzy zgłosił 
się na ogólną listę 100. Ogółem wydano 
bonów na 

66 korcy węgla 
77 kilo mąki 
61 kilo cukru (faryny) 


r w, 


Godne naśladowania. 

P. Jakób Lewak ze swej zdobytej 
bezpłatnej premił 10 korcy węgla oddał 
na rzecz bezrobotnych | korzec węgla. 


Załoga „Antinei* ura- 
towana. 


W walce z żywiołem zginęło 
2 bohaterów. 


Nowy Jerk, 28 stycznia. 

Radjo depesza wysłana ze stątku a- 
merykafiskiego „Roosevelt“ donosi, że 
załoga tego statku wyratowała 12-tu 
ludzi z załogi rozbitego skutkiem burzy 
parowca angielskiego „Antinea“. 

„Roosevelt“ po uspokojeniu się bi- 

Irzy usiłować będzie przyjść z pomocą 
pozostąłej części załogi, złożonej z ka- 
pitana statku i 12-tu marynarzy. 

W czasie niesienia pomocy statek a* 
merykański stracił dwuch ludzi ze swej 
zalog. Zatonęło przytem 5 szalup ratun 
kowych. i 

Nowy Jork, 28 stycznia. 

Radjo depesza nadana przez statek 
. Roosevelt“ donosi, że zdołano wyrato- 
wać pozostałych 13 ludzi z załogi „An- 

i tinea“, 
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dło ofiara Kapryśnej aury 
amarznięcie zatoki Fińskiej odcięło: 


załogę od calego Świata. | 
Dz'eki odwadze pilotów uchroniono statki od niechybnej zagłady. 


podróży, wyczerpały się powoli; próbo | głodowej Śmierci przymusowych więź- 


Oddawna nie notowano tak nagłych. 
ak obecnie skoków temperatury, która 
w pewnych okolicach zmienia się nics- 
mal g dnia na dzień, wyrządzając przy- 
term różne niemile niespodzianki. Oliarą 


wano ratować sie z ciężkich opresji 
przy pomocy nart — było to iednak 
również przedsięwzięcie conajmniej rv- 
zykowne i niepewne, chociażby dlatego, 


takiej kapryśnej aury padło niedawno |że lód zamarzał nierówno. tworząc nie- 


20 okrętów, przeważnie 
które dostały się w pułapkę w Zatoce 
Fiźskiej. 

Zaskoczył je tam nagle niezwykle si! 
ny mróz, ściął wody w przeciągu bar- 
dzo krótkiego czasu i otoczył statki ol- 
brzymim zlodowaciałym wałem — Nikt 
nie spodziewał się takiej oryginalnej, a 
niemiłej przerwy w drodze tem bar- 
dziej, że prze cały dzień panowała prze 
piękna pogoda i nie zanosiło się zupeł- 
nie na"jakiś nagły spadek temperatury; 
po morzu unosiły się wprawdzie drobne 
kry, ale w znacznei odległości od okrę- 
tów, które też swobodnie mogły się po- 
ruszać, odbywając podróż bez najmniej 
szych przeszkód. 

Również i w otrzymywanych przez 
załogę raportach radjowych nie było ża 
dnej wzmianki o zatorach lodowych na 
głównych linjach. Szlaki te, gdzie oży- 
wiony ruch odbywa się nader regularnie 
stanowiąc główny węzeł handlu skandy 
uawskiego byty dotąd zawsze zupełnie 
bezpiecze, 

Podróż z każdą godziną była coraz 
bardziej uciążliwą, bowiem z trudem 
tylko przebijano się po przez atakujące 
szeregi kier, które wzrastały, mnożyły 
się i wreszcie poczęły tamować drogę 
do tego stopnia, że zmuszały okręty do 
znacznego zwolnienia biegu. Nie ulega- 
ło najmniejszej watpliwości, że zącie- 
śniający się pierścień lodowy uniemo- 
źliwiał statkom dalszą drogę, bowiem 
aie posuwały się niemal wcale. 

Doplero z nastaniem dnia zdołano 
zorjentować się w rozmiarach katastro- 
fy, która przeszła wszelkie wycbraże- 
mila, Jak daleko sięgnąć było okiem, roz- 
taczał się kołem wysoki wał lodowy jak 
gdyby raptem, pod wpływem jakiejś 
różdżki czarodziejskiej śŚcięły w biegu 
ogromnych rozmiarów bałwany, otacza 
jąc szklistym wieńcem parowce. Poło- 
żenie ich było nad wyraz groźne, gdyż 
posuwające się bryły lodu mogły każdej 
chwili zmiażdżyć je, miczem domki z 
kart, Puszczono więc w ruch wszystkie 
maszyny iskrowe, wzywając rozpaczli- 
wie pomocy, oraz alarmując statki, znaj 
dujące się w drodze, Pierwszy pospie- 
szył okręt linjowy „Hessen“, płynąc peł 
ną parą w kierunku zamarzniętej strefy. 
Tymczasem wał lodowy ciągle się roz- 
szerzał, zajniując większe przestrzenie 
uiorza. 

Z wielkim trudem zdało się wreszcie 
parówcowi dotrzeć do miejsca, gdzie 
stosunkowo zamarznięty pas wydawał 
się najwęższym. Niestety wszelkie sta- 
rania, podjęte przez załogę, aby uczynić 
wyłom w tej warstwie spełzły na ni- 
czem, to też po bezowocnych próbach 
ponawianych kilkakrotnie — okręt za- 
wrócił. 

Wkrótce potem, zjawiła się na miej- 
ści wypadku eskadra łamaczy lodów. 
zaopatrzona we wszystkie potrzebne 
przyrządy i natychmiast przystąpiła do 


akcji ratunkowej. W kilku punktach za=| 


częto równocześnie nacierać na zbite 
masy, które jednakże mimo silnych ude 
tzeń nie chciały się rozstępować. Przez 


kilka godzin starano 
przebić twardą powłoke lodową, wszak 
że jej grubość była tak znaczna, — a ró- 


| 


się nadaremnic | tego rodzaju. 


; 


| 


niemieckich. {raz bardzo pokaźne wyniosłości. 


To też nieomal wszyscy potracili już 
nadzieję i w chwili. kiedy każdemu zda- 
walo się, że los jego jest przesądzony 
przyszły niespodziewanie z pomocą fiń- 
skie samoloty, które podjęły się dostar- 
czyć pożywienia zagrożonym statkom. 
Nie zważajac na nielada niebezpieczeń- 
stwo, śmiali piloci odbywali co jakiś 
czas brawurowe wyprawy ku lodowe- 
mu wałowi. wyzwalając tem 


MILENEC A! PRAS CZAPEOSC YN PSZ * 


RU, 


lodowy 


niów. 

Akcja ta zasługuje na specjalne uzna 
nie i podziw całego Świata, bowiem jest 
to bohaterstwo nielada, jeżeli się zwła- 
szcza weźmie pod uwagę, że nader ob- 
fite opady Śnieżne i zawieje, czynią w 
takich warunkach atmosferycznych lot 
bardzo uciążliwym 
gdyż mgły utrudniają orientację, 
wyhór miejsca do lądowania. 

W każdym razie piłoci fińscy doko- 


i niebezpiecznym, į 
oraz | 


Kobieta morderca. 


nali swego, a wyzwolić może uwięzione |Leokadja Neumanowa, która za: 


statki tylko ta sama przyroda, której 
niezwykłym kaprysom „zawdzięczają“ 
podobny niepożądany wypoczynek w 
ch okowach. 


Aane pfd- Ż DÓW! 


mordowała w bestialski sposób 
prof. Rozena w Berlinie. 


Orgjastyczne sceny w Świątyni szatana 
Dzikie kachamalje nagich ciał wokół jaśniejąceno ołfarza. 


A dzieje się to w trzypiętrowym gmachu na jednej z bocznych 


Nie był to ciężki sen, zesłany przez 
złego demona, ani zjawisko rozszala- 
tej fantazji. Nie, była to godzina oso- 
bliwej rzeczywistości, dziwne przeży- 
cie, które pozostawiło we mnie nieza- 
tarte wspomnienie. 

Początek brzmi, jak rozdział z po- 
wieści „schodów kuchennych“, koniec 
— jak urywek z pism markiza de Sade, 
a całość jest jakby opowieścią powsta- 
łą w wyobraźni fantasty. 

W jaki sposób dostałem się do tej 
ukrytej świątyni szatana, w której tłum 
historycznych ludzi, djabelskich mężź- 
czyzn i kobiet, odprawiał swe szalone 
orgje 

Brama do tych cudów — nie otwiera 
się przed każdym przybyszem. Moim 
przewodnikiem była stara książka: 


„Szatan | czarna magja“, 


która wpadła mi do rąk — w jednej z 
największych bibliotek Paryża. 

Zawierała ona obrazy kultu djabła 
w starym Paryżu ilustracje osobliwych 
ceremonji, które można porównać z ma- 
lowidłami muzeum erotycznego w Ne- 
apolu. 

Anonimowy autor, który opisywał 
te dokumenty dziwacznej kultury, uwa 
żał za stosowne dodać, że artysta, któ 
ry sam należał do 


sekty kultu szatana, 


przedstawił wszystko z niezwykłą do- 
kładnością. % 

Gdy zwracałem tą książkę kierow- 
nikowi biblioteki, z którym byłem za- 
przyjaźniony, zawważyłem, że cały ten 
kult szatana jest chyba 

wymysłem wybulałej fantazji. 

Uczony bibiiotekarz zapewnił mnie, 
że się myle: 

— Może = rzekłem — za czasów 
Ludwika XV, na dworze pani Poruna- 
dour, istniało tajemne stowarz"szcnie 
Wówczas było w mo- 
dzie, narzucanie mistycznego płaszczy- 
ka — na wyuzdane orgie. Udawano 


wnocześnie mróz tak potężny, że ledwie |się pod cpiekę Belsebuba, bowiem nod 


zrobiono z trudem jakiś wyłom—natych 
miast zamarzał, nieomal w oczach! — 
A tu tymczasem %2 ckrętów wołano 
wciąż o pomoc, śląc ustawiczne syvyna= 
ły elektryczne i rakiety, które rozsypyv- 
wały migoiliwym deszczem 3 i 
wśród zapadającej wczest 
"ej, oświetiąły pracę lama 
1 


ira "4 
ISKIEL 1 


Wszystkie jednal ww: il 
panewce, gdyż pie utaroxi dne 
Irani, przez która moglyby sie okrety 

vdpstać okrutnych więżów. A hyh 
ne laktycznie ni i lvż obok do 
V O ZYCIE 


Awero zit 


neustannego z tegi 
wero napięcia « 


powody nerw 
- począł zagreżać gini. 

Zapasy żywności niezbyt obfite, ba- 
wiem statki nie przewidywały dalszej 


że 


| 


iero, skrzydłami mógł sie bezkarnie 
FG o” IE 


Li 


uliczek Paryża. 


— Stanie się według pana życzenia, 
— rzekł w końcu. Będzie pan obecny 
na czarnej mszy. Postaram się o bilet 
wstępu dla pana. 

Oznaczyliśmy dzień spotkania i roz- 
staliśmy się. 

Po ośmiu dniach nastąpiło spotkanie 
w kawiarni w pobliżu Saint-Martin. 


Przed domem stało małe czerwone 
auto, okna jego były z obu stron szczel 
nie zasłonięte, 

— Adresu panu nie powiem — rzekł 
mój przewodnik. — Niedyskrecja może 
się stać niebezpieczna dia członków 
loży. Po raz pierwszy, od wielu lat, 
człowiek obcy w dodatku dziennikarz, 
przestępuje te progi. 


Jechaliśmy może dwadzieścia minit. 
Auto zatrzymało się przed 


trzypietrowym domem, 


na jakiejś bocznej, źle oświetloncj micz 
ce. Szerokimi schodami weszliśmy na 
pierwsze piętro. > 


Mój przewodnik zadzwonił, poczem 
jakiś stary człowiek otworzył drzwi. 
Bibljotekarz szepnął mu kilka słów na 
ucho, drzwi zamknęły się, byliśmy 


w świątyni szatana. 


Duża stojąca łampa, rzucała skąpe 
czerwone światło wokół okragłej sali. 
W nieprzyjemnym mroku, działajacyry 
gorzej jeszcze, niż śmiertelna cisza, któ 
ra zapanowała po naszym wejściu — 
naliczyłem ze dwadzieścia osób, stoją- 
cych dokoła podwyższenia. 


Po pięciu minutach zabrzmiał donoś- 
ńy głos dzwonka i nagle zalśniły niezli- 
czone .elektryczne ample, które oświe- 
tlity arenę 

upiornej ceremonii. 


W środku sali wznosił się czerwo- 
nym aksamitem nakryty ołtarz, na któ 
rym leżała 

naga kobieta. 

Jej złociste rozpuszczone włosy opa- 
dały, aż na podłogę: wyglądała jak py- 
ogażona.we śnie, Na iei niersi hłve7- 


pił do ołtarza, a zaczęła się osobliwa 
ceremonja. Z iakiejś niszy dochodziły” 
przytłumioge dźwięki organów. 

Dwaj mnisi, ministranci szatanskie: 
go księdza, położyli otwartą ksiege ua 
Żywy ołtarz. 

W tej chwili zabrzmiał hymn sza 
tański, śpiewany przez chór fanatyków 
„Gloria Satani iu profundis, dortna ir- 
ferorum'. Niech bedzie pochwalony 
szatan, pan ciemności, 

Z dziesięć tub dwanaście razy po: 
wtórzył chór tę strofę. potem zabrz- 
miał koniec: „Domine Tenebrarum, qui 
opressus, nunc ręssurges". (O książi 
Cieinności, ty który po twoim upadku 
znów powstajesz!). 

Światło reflektora padło tcraz ra 
boczną ścianę sali, oświetliło jaskrawe 
olbrzymie malowidła, przedstawiajace 


orziastyczne sceny miłosne, 


powstałe w jakiejś chorej wyobraźni 
Gdy przebrzmiały ostatnie tony orga- 
nów, ksiądz podniósł w górę, pógrążo- 
nią w magnetycznym Śnie, kobietę T © 
znajnił, zwracając się do swych adep- 
tów, że zaczyna się demoniczna ofiara. 
Gwałtownym ruchem zrzucił z siebię 
płaszcz 

4 stanął nagi, 
naprzeciw krzyczących i wyiących wy 
znawców szatana. 

Mnisi ( mniszki poszli za jego przy: 
kładem, zrzucili czarne szaty, i zaczął 
się dziki, szalony taniec wokół ołtarza. 

Zgaszono kandelabry; woń egzołycz 
nych perfum i kadzideł napełniała Do- 
wietrze j powiększała do maksimum 
naprężenie nerwów. Dokoła szaleli ope 
tańcy, 

dzika orgia rozpętanych zmysłów.. 


Opuściliśmy niszę, z której w milcze 
ntu przyglądaliśniy się czarnej * mszy 
Głucho zatrzasnęła się za nami ciężka 
brama tajemniczego domu. 

* Oswobodzeni od duszącej zmory 
odetchneliśmy z rozkoszą świeżym po 
wietrzem. 


Howe antyfoksyny. 


Szet oddzłału weterynaryłnego przy instyto- 
e Pasteura w Garches, p. Ramon zawładotnił 
sademię Nauk o odkryciu antytoksyny przeciu 


sżeowi, zapewniającej odporność na zarazek 
3 choroby, a nie wywołującej żadnej szkodli: 
rej reakci- P. Ramon niedawno cdkrył szcze 
lonkę przeciw dyłterji, jakkolwiek nie opubli. 
ewał dotychczas wszystkich wyników badań w 
lało mu słę również uzyskać antytoksynę prze- 
iwko tyfusowl. Obie autytoksyny mogą być 
zczepione równocześnie, nie wywołując w or- 
arlżmie żadnych nicbezpiecznych skutków lub 
„omplikacji. i 


EXPRESS WIECZORNY, 


Kaprysy amerykańskich milarderów. 


Vanderbild stara Ro o posadę gońca bai- 
kowego, a Rockefeller był buchalterem 
'i korespondentem. 


PE" T 


John-Mac Devitt doszedł 


bogactwa nie dają zbyt wiele radości, powodują na- 
tomiast zaburzenia żołądkowe. 


Vialjam Vanderbild, posiadacz kilku- 
milionowej fortuny (w dolarach) zgłosił 
prośbę o otrzymanie miejsca 

gońca bankowego. 
Pracuje z zapałem, co mu nie przeszka 
dza wieczorem odjeżdżać wspaniałym 
autem do podmiejsiciej swej posiadłości 
Bacon - Hil, gdzie prowadzi królewski 
tryb życia. 

Podobne fantazje często się zdarza- 
ją u amerykańskich potentatów finan- 
sowych. 

Syn Rockefellera by! buchaltereim 
t korespondentem.  Zadawalniał ię 
pensją tygodniową w wysokości 20 do- 
larów. Dużo się również mówiło o 
miljonerze James - Eads How, który się 
stał wyrobnikiem i zarabiał na chleb, 
rąbiąc drzewo i wykonując wszelką 
robotę l 

za dach nad głową i pożywienie. 

Bogaty bardzo Edgar Brown wy- 
tzek! się wygód, by jąć się nalcięższej 
pracy fizycznej. Nocował w przytuł- 
kach lub pod mostami. Ale on mia! cel, 
do którego dążył a mianowicie 

chciał sam zełębić do dna nedze 

biedaków 
1 jednocześnie sprawność instytucji do 
broczynnych. 


sfideni paryskiej 


popełnił w ciągu dwu lat 78 kradzieży i włamań. 


W Józefowie w Czechosłowacji sąd 
przysięztych skazał na 15 lat więzienia 


niejakiego Jana Kowarza, zwanego „po |czynił 


strachem Czechosłowacji”. 

Jan Kowarz jest synem słynnego 
ongi włamywacza i złodzieja, który spę 
dził 24 lata w więzieniu, matka zaś, rów 
nież złodziejka, odsiaduje obecnie karę, 


skazana przez sąd po raz dziewiętnasty | pach gościnnych 


Jan Kowarz odbył 3-letnie studja w į wieckiej, zatęsknił pous 
rozumiejąc, iż 
najlepiej 


paryskiej akademii złodzieł i „jako 20-iet | słusznie 


ni młodzieniec powrócił do ojczyzny. 


Spojrzał na nią tępym wzrokiem, jak 
by go ze snu wyrwano. 

— Aha, dobrze — rzekł głucho. 
Wziął z jej rąk woreczek i szybkim kro 
kiem ze spuszczoną na piersi głową po 
szędł przed siebie, 

Ulica Kielma. Jedno piętrowa brudna 
odrapana kamieniczka. Brama ledwo się 
trzymała ną przeżartych rdzą zawia- 
sach. 

Wszedł w podwórze, potem w oficy 

nę. Drewnianemi przegniłemi schodami 
dostał się do suteryn. Zaduch nie do 
zniesienia. Nacisnął klamkę drzwi. Slas- 
na, pogrążona w mroku izdebka. 
z W najciemniejszym kącie dojrzał łóż 
tO. ; 
W chwili gdy wchadził uniosła się 
had łóżkiem postać kobieca — z czarne 
mi rozczochranemi włosami. Była to 
Heńka. Więcej nikogo w izdebce nie 
było. 

Rutczak zrobił parę kroków naprzód 

— Kto tam? — zapytała Heńka, wy 
cężając wzrok przed siebie, 


ŻAB VI 
Ż> Somon amwanturniczoerolyezny, = 
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do wniosku, że rozkosze 


Znane są także wybryki krańcowo 
odwrotne. Jeszcze przed wojna går- 
nik, nazwiskiem John - Mac Devitt, za- 
oszczędziwszy 15.000 dolarów, zapraz- 
nął zakosztować 
bodaj przęz jeden dzień rozkoszy życia 

nababów. 

W towarzystwie lekarza i AERA 
wynajął dla siebie pociąg luksusowy i 
uda! się do New-York 

Stanął w hotełu, poszedł do kaba- 
retu, udał się do paru najwspanialszych 
restauracji, 
ostrygami i homarami 
branych. 

Na drugi dzień 

obudził się bez jednego centa. 

Ponieważ dzienniki rozgłosiły jego 
przygodę, właściciel hotelu, w którym 
się zatrzymał, zaofiarował mu jeszcze 
na razie bezpłatną gościnę u siebie. 

John - Mac Devitt nie żałował roz- 
trwonionych pieniędzy. Doszedł do 
wniosku, że rozkosze, o których ma- 
rzył, nie dały tnu zbyt wiele radości, a 
natomiast przyniosły poważne zaburze- 
nia żołądkowe. 

Powrócił więc ze spokojem do doli 
górnika. 


akademii złodziei 


gdzie raczył szampanem 
wszystkich ze- 


Pracował z zapałem, w ciągu dwu 
łat popełnił 78 kradzieży i włamań, a 
to tak zręcznie, iż uchodziło mu 
bezkarnie. Specjalnością Kowarza było 
uwalnianie się z kajdan. Pięć razy był 
w ręku policji, zawsze jednak udało mu 
się zbiec i zmylić ślady. 

Ostatnio Kowarz bawił ma wystę- 
w Połsce i iw Rosi so 

do ojczyzny, | mu, 
wszędzie dobrze 
lecz w domu 
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— To ja.. — odparł Józek spokoj- 
nym głosem, podchodząc do łóżka. 

Trupia bladość pokryła policzki 
Heńki. 

Próbowała ukryć swą śmiertelną 
trwogę i uśmiechnąć się. 

— Józek? szepnęła, dysząc ciężko— 
Józek? 

— Tak, Heńka, Józek. Przyszedłem 
cię odwiedzić, o zdrowie zapytać, poga 
dać troszeczkę... Czy źle zrobiłem. 

Mówił tak spokojnie i naturalnie, 
że przez ciało Heńki przeszedł dreszcz 
grozy. 


Znała Rutczaka zbyt dobrze, by nie 
wiedzieć, czem taka „wizyta“ pachnie. 
jednak swo- 


Starąła zachowywać się 
bodnie, by nie rozjuszyć zwierzęcych in 
stynktów Józka. 

— Siadaj... Siadaj... 

Zrobiła mu miejsce na krawędzi łóż- 
ka — u swych nóg. 

Usiadł, zapalił papierosa, 
się kilka razy, poczem rzekł: 

— No, jak ci idzie, lięńka... 


zaciągnął 


| 


ita sobie w duchu Flerńka, 


w Buenos-Aires wybuchł przed kiku dniami wieni požar wakute 


uderzenia piorumu. zapaliły sig 


tanki wodne, przyczem pożar 


OM ER z sanaaa m izol eaen 


„Mów do mnie jeszczes— 


odpowiada aparat telefoniczny, gdy w mieszkaniu 
niema nikogo. 


Nowy wynalazek prof. Kowalenkowa. 
Jak donoszą pisma sowieckie, wyna-, mocy elektromagnetu ma drucie bez koń 


a|lazł prof. piotrogrodzkiego A ele 
ktrotechnicznego. J. I. Kowalenkow, a- 
parat, który wywoła wielką zmianę w 
dotychczasowej praktyce telefonicznej, 

Aparat prof, Kowalenkowa pozwali 
bowiem telefonować i wówczas _ kiedy 
przy telefonie nikogo niema, 


Telefon ten składa się z dwuch czę- |? głównej 
i z aparatu go. 


ści: ze zwykłego telefonu 
uzupełniającego. Do mikrofonu uzupeł- 
niającego aparatu Em wiedzieć 

wne zdanie n.p. te 
Lowa niema w domu jedi pam sobie ży 
a roysądk wosk, dzenia 

ego urzą 

można pier erpiar telefon przyłączyć do 


centrali. 
Jeśli ktoś terez telefonuje, odpowia- | TEY 
plaże apasi aae głosem: 


ca i powtarza się Za każdym razem, kie 
dy przez telefon żąda się nieobecnego 
właściciela teletomu 

Telefonujący może do aparatu mó 
wić co chce. Zapisywanie od- 
bywa się znów przy pomocy dwuch elek 
tromagnetów na drucie, który prowadzi 
sieci do aparatu dopełniające- 


imię 
dym razie dość długi, albowiem jego dłu 
gość i jedną wiorstę. 


ję 


telefonu niema w do | Czemu znikają wszystkie napisy. 


pan sobie życzy peoszę dykto- 


Spojrzała na Józka przez zmrużone 
powieki. 

E, pewno o niczem jeszcze nie wie, 
skoro nic nie mówi — uspokajała się sa- 
"na. Odzyskała zupełną pewność siebie. 

— Au ciebie co nowego? 

— li.. Jak zwykle.. W ciupie siedzia 
łem, ale się jakoś wydostałerm... 

— W ciiupie? — starała się zdziwić. 
Wyszło to jednak bardzo nienaturalnie. 

— Tak, tak — w ciupie — powtórzy? 
patrząc przed siebie. | pomyśleć, że to 
przez draniów, łotrów, zdrajców po- 
dłych.... 

Krew buchnęła na twarz Heski. 

— Jakto? — wyjakała. 

— A no tak — odparł, patrząc na nią 
przenikliwym wzrokiem. — Znalazł się 
taki zdrajca, który mnie wsypał przed 
policją... 

— To się z nim porachuj — postawi 
łą Heńką wszystko na jedną kartę. 

— Właśnie, właśnie... 
Rutczak... 

— On me mnie myśli... 


— A co zrobić należy takiemu zdraj- 
cy? — rzucił obojętne pytanie w prze- 
strzeń. 


<— Mi, hi... — zaśtmiała się nieszcze-!” 
rze. Przecie sami wiesz... 
— Wiem... -— odparł ponuro. 


Złę ogniki błysnęły w jego oczach. 
Podniósł się z łóżka i woinym krokiem 


— powtarza |trwogi, a raczej 


Wyciąznął długi, zasmolony nóż kt 
chenny i spróbował ostrze na paznokciu 
Otart go następnie o połę kurtki i pæ 
czął bawić się nim w rękach. Heńka u- 
niosła się na rękach. Obięd bezgranicz- 


nego stracha skrzywił jej twarz. Nie 
mogła wstrzymać okrzyku nagiego 
przerażenia, które nią owładmęło. Spoj- 
rzał na nią z podełba. Dziki uśmiech roz 
chylif mu wargi 

Ledwo przebrzmtał w powietrzu jej 
okrzyk, był już przy niej. 

— Aba.. — zacharczał przyduszo- 
nym przez wściekłość głosem — więc 
to tyś zrobiła... Ty psia duszo... Ścięr 
WO.. 

Cofnęła się 
twarz rekami 

— Józek... co ty... to nie ja... nie ja. 
Chwycił ją brutalnie za włosy i wy* 
wiókł z łóżka... Mignęła mu przed prze= 
słoniętemi mgłą oczami biel jej ciala.. 


ku ścianie i zasłoniła 


— przytaknął | Obudziło się w nim zwierzę... /, 


Podniecał go jej krzyk śmiertelne 
głuchy charkot, który 
wydobywał się z jej gardła... 

Podniósł rękę, zatrzymał ją przez 
chwilę w powietrzu, poczem spuścił < 
przerażającą. szybkKoŚCIĄ „. 

Ostrze noża węłębiło się w miękkie 


Tiata 
Krzyk i krew buchugły jednocz 
śnie. ' Meany 
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Fascynujący, dawno oczekiwany U, osnuty na tle rozgłośnej powieści Dumasa p. t. 


ia Monte Christo” 


» p 9 
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Wiekopomne dzieło największego romansopisarza francuskiego' zostało zrealizowane w tym filmie po mistrzowsku! 
Każda rola, każdy szczegół urasta do arcydzieła pod różdżką genjalnego reżysera, jakim jest niezrównany EMIL FLYNN, 


Przepych bajecznej wystawy. dotąd w Łodzi niewidziany! 
Obraz ten śledzi się z ogromnem i przez chwilę nawet niesłabnącem napięciem! 


W rołach głównych: 


miy John Gilbert suwa i miki Estella Taylor nag "2 
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Donkeys trotes ) Maryla Martówna 
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Pozatem występy znakomitego komika O) 8 7 ° piosenkarza 
teatru „Nowości“ w Warszawie Stanisława Wolińskiego i monologisty 
Na zakończenie niespodzianka 2??? — Sketch 
w wykonaniu Ludwika Sempolińskiego, laniny Mozłowstiiej i Stanisława Wolińskiego 


Początek o godz, 4-€j p. p. — Sala idealnie ogrzana. — Przy fortepianie M. Szymkiewicz. 
Orkiestra symfoniczna pod dyr. L KANTORA. 
Od godziny 4-ej do 5.30 na seans kinematograficzny cena wszystkich miejsc zł. 1. 
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‘Odai "Obawiam się, że mój bogaty 
diczilek:nié zgodzi się na takiego ięcia 
lak ty, który mie ma ani grosza... 

On: Głupia!... Jeżeli twój ojciec ure 
guluje tu rachunki hotelowe, będzie 
biedniejszy. odemnie |... ; 
E E a a ae Vaar 


Dziwne samobójsíwo 
- kaprala. 


Zdrów 1 wesół spożył ko- 
lacię a później wypalił 


sobie w skroń. 


Na froncie nie imała go się kula, 
a jednak ed kuli zginął... 


ŁÓDŹ, 29 stycznia, 
Nocy wczorajszej niewielkie, miesz- 


kanie przy ul. Nawrot 98, które zajmo- |. 


wała rodzina Filipczaków stało się wi- 
downią krwawej tragedii. 

Młody, bo liczący lat 24 kapral 28 
pułku strzelców  kaniowskich, Antoni 
Filipczak 'pozbawił się życia: 

Ponure to samobójstwo owiane jest 
zestą mgłą tajemnicy. . 
` Kapral TFilipczak służył w wojsku 
polskim 6 lat. 

Podczas . 


wojny z bolszewikami 


seaoil ow da służby czynnej, jako 
ochotnik i niedługo potem! został wy sła- 
uy na front, 


"W niszczycielskim ogniu wać spi- 
sywał się dzielnie. Zawsze szedł śmia 


ło w ogień niosąc w ofierze swe młode | FR 


życie. 

, Kule wraże nie BE go się wcale, 
„boć jest rzeczą wiadomą, że. los tak ja- 
koś zawsze zrządzi, iż 


„ ludzi odważnych na froncie śmierć 
omija. 


Tajemniczy list z za grobu. 


m 


M. A 


Zwolenniczka spirytyzmu wierzyła, iż ukaże się duch jej zmar- 


łego męża. 


A tymczasem ukazał się żywy nowy Mąż... 


ŁÓDŹ, 29 stycznia. 

Tajemnicą Poliszynela jest pewna 
historja z życia łódzkiego, opowiadana 
sobie obecnie na ucho przez bywalców 
kawiarnianych. 

Od szeregu lat przy ulicy Wólczań- 
skiej zamieszkuje małżeństwo N. 

Nie bacząc na to, iż pan N. był zna- 
cznie starszy od swej urodziwej, pełnej 
temperamentu małżonki, pomiędzy parą 
tą nie miały miejsca nigdy jakiekolwiek 
nieporozumienia lub. scysje. 

Pan N, ulegał -wszelkim kaprysom 
swej żony, która lubiła bawić się, tań- 
czyć i ładnie się ubierać. 

W ostatnim roku pan N., którego in- 
teresy handlowe znacznie się pogor- 
szyły, nie miał już $środków na zadość 
uczynienie wszystkim kaprysom swej 
żony. 

Pani N. czyniła mu z tego powodu 
niekiedy wyrzuty. 

W tym czasie zaszły w niej, zresztą, 
psychiczne zmiany. 

Zazwyczaj wesoła j pełna życia, 
pani N. przesiadywała godzinami przed 
oknem nie mówiąc do nikogo ani słowa. 

Jedyną jej lekturę w tym czasie sta- 
nowiły 

wydawnictwa spirytystyczne 
zarówno popularne, jak i ścisłe nan-| 
kowe. 

Dziedziną tą pani N. przejęła się do 


tego stopnia, iż organizowała w swem | poczęła stanowczo wobec znajomych, iż 
mieszkaniu seanse, które niekiedy u- |jest przekonana, iż mąż jej się zjawia. 


wieńczone były ciemnemil skutkami. 


MOJE i 


jechała wczoraj tramwajem Nr. 8. 


Uciehły wojenne buki armat i kara- | ERa 


bitów. i żołnierze powrócili do domów. 
Młodemu Antoniemu 
zasmakowało życie Śotójorókie 

. bozostał więc w służbie czynnej, jako ka 


oral zawodowy. 
Służył on kolejno w rozmaitych for- 


Nie ucieknie Ci — w niedzielę ją zdobędziesz! 


macjach, a wreszcie przydzielony zo-|, 


stał do 28 p: p. Strz. Kan. 

Funkcje swoje pełnił on w kompa- 
uji saperskiej. 

Zawsze 'wesół i dowcipny, był lu- 
biany przez swych towarzyszów broni, 
a i dowódcy patrzeli nań jak na dzielne 
go żołnierza. 

Sądząc z-zewnętrznego wyglądu ka 
orala Filipczaka, a nawet z jego zacho- 
wania się nikt ani na chwilę nie mógł 
przypuszczać, że 

pod maska wesołości kryją się jakieś 
inne, czarne myśli. 


Onegdaj wieczorem Filipczak przy- 


szedł do domu dość późno. 

Slad? wraz z rodzeństwem przy sto- 
te i wesoło gwarząc, zjadł kolację. 

Chwilkę jeszcze rózmawiał, poczem 
udał się do alkowy na spoczynek. 

Rodzina Filipczaków również uło- 
żyła się do snu. 

Była godzina 2-ga w nocy. Wszyscy 
domownicy pogrążeni byli w śnie głę- 
bokim, gdy nagle rozległ się 


huk wystrzału. 


Cała rodzina zerwała się z łóżek Ł 


2 FILMU DNIA. 


Wkrótce. 


— WSZYSTKO SIĘ ZMIENI I DOBRZE BĘDZIE, 
DRUH SERDECZNY, 

KREDYT Z GOTÓWKA, JAKBY W "LEGENDZIE,. 
ZAWIODĄ TANIEC WIECZNY. 


— CZY TO SIĘ SPRAWDZI W CIERPIEŃ POWODZI, 
I KIEDY PRZYZNAM CI RACJĘ? 
— O, JUŻ NIEDŁUGO! GDY TYLKO W ŁODZI 
UKOŃCZĄ KANALIZACJĘ... 


MÓWIŁ MI 


skoczyła do alkowy, gdzie znajdowało |tej, denat trzymał rewolwer systemu 


się łóżko Antoniego. 


Tutaj przedstawił się obecnym stra- 


szny widok. 


Na łóżku w samej tylko bieliźnie le- 


żał Antoni. 
Z prawej skroni wąskim strumieniem 
spływała krew, 


zalewając pościel i tworząc wielką czer 
woną kałużę. 


W prawej dłoni, kurczowo zaciśnię- 


Pan N „niezadowolony był ze zmian, 
jakim uległa jego małżonka. 

Na tym tle wynikały pomiędzy nimi 
nawet sprzeczki. 

Pani N., która kochała swego męża 
i gotowa była w wielu wypadkach zre- 
zygnować ze swych wymagań, oświad 
czyła mu, iż nic jej nie może skłonić do 

zaniechania dociekań nad „wiedzą 

tajemną”, 

W ten sposób państwo N. żyłl z so- 
bą przez kilka miesięcy na wojennej 
stonie. 

Pewnego dnia pan N., który od daw 
na już cierpiał na wadę serca, dostał 
silnego ataku i mimo natychmiastowej 
pomocy zmarł. 

Małżonka jego przejęła słę śmiercią 
tą w niezwykły sposób. 

Całemi godzinami bezczynnie spo- 
czywając na kanapie, myślała o tem, iż 
mąż jej zmarł dzięki tym  zmartwie- 
niom, których ona była powodem. 

W nocy zjawiał się jej w snach. Pa- 
ni N. widziała go zazwyczaj zupełnie 
dokładnie, rozmawłała z nim i błagała 
go, by się zjawił w rzeczywistości, 

Tego rodzaju widzenia przyciągnęły 
ją znów do 

Z biegiem czasu pani N., twierdzić 


zdumienie, gdy pewnego dnia oświad- 
czyła z tajemniczą miną znajomym, że 
otrzymała 

list od zmarłego l 
męża, który zawiadomił ją, i£ sięw 
niej zjawi, 

List ten pokazywała wszystkim. Byl 
pisany rzeczywiście charakterem pisina 
jej zmarłego męża. 

„Nie zapomniałaś mię chyba. Znów 
jestem, pragnę się zjawić u ciebie właś- 
nie w tej chwili, kiedy najbardziej ci 
mogę być potrzebnym. Pomimo wszy- 
stko — przyjmiesz mię chyba — będę 
w piątek o 6 po południu*, 

Pod listera znajdowało się imię jej 
męża. 

Pani N. nte zdziwiła ta wiadomość. 
Wierzyła bowiem niezłomnie, iż spraw. 
dzi się to, o czem w snach swych cia- 
gle marzyła. 

W piątek o szósłej ubrała się w suk- 
nie, którą on lubił najbardziej. 

Uśwładamiała sobie niesamowitość 
chwit i, drżąc na całem ciele, oczeki- 
wała, iż z ciemnych, tajemnych poko- 
jów rozległego mieszkania 

wyłoni się sylwetka lef męża, 

Drżąc na całem ciele pani N., Kfóra 
sama była w mieszkaniu, otwarła drzwi 

Przymknęła na chwilę oczy. Nie 
śmiała nań spojrzeć bowiem. 

Gdy otworzyła po chwili oczy, z ust 
jej wydarł się okrzyk przestrachit.. 

Nie miała bowiem przed sobą ztnar+ 
łego męża... 

Stal jakiś ' 

x obcy mężczyzna 

3% | badawczo spozlądający. 

Przybyły począł mówić coś do niej. 

Pani N. nie słyszała jednak, gdyż 
stoczyła słę na podłozę, tracąc 

przytomność, 

AK Przybyły przeniósł ją na kanapę. Po 
A > kilku chwilach pani N. oprzytomniała. 

a I wówczas wyjaśniło się wszystko. 
Przybyły był jej dobrym znajomym 
Sa |z młodzieńcczych czasów. Kilka ty- 
pEi | zodni temu 
ZA powrócił z Ameryki 
/ |3 kochając jeszcze swą dawną znałoma 
postanowił się z nią zobaczyć. 

Traf chciał, iż mał charakter pisma 
łudząco podobny do charakteru pisma 
jej męża, a również 

to samo ftnię. 

Dlaczego ów pan O., nie podał w 
przysłanym liście swego nazwiska, jest 
kwestją niewyjaśnioną. 

Jak twierdzą wtajemniczeni w naj+ 
bliższym czasie ma się odbyć ślub po- 
między młodą wdową panią Pa a przy- 
byłym do Łodzi przedstawicielem firw 
nowojorskich, panem O. 

W każdym razie dla każdego prze- 
konauego zwolennika spirytyzmu fakt 
powyższy nie jest rzeczą banalną. 

Któż zdoła bowiem zbadać tajemny 
związek między dwoma faktami, która 
połączone sa jednak ścistym ogniwem. 

— lad — 
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CYRK CHAMI 


przybywa do Łodzi. 
000359€3500000650550300020508008% 


Jakież jednak ogarnęło wszystkich 


(HAI 


AS-PIK. 


„Browning“. 
Domownicy rzucili się na ratunek, 
który, niestety, 
okazał się zbyteczny; 
bowiem był to już trup. 
Zawezwany lekarz pogotowia stwier 
dził tylko zgon. 
Zwłoki denata przewieziono do kost 
nicy przy szpitalu wojskowym. 
Przyczyny rozpaczliwego kroku na 
razie nie zdołano ustalić. 


— § — 


kuci 


EXPRESS WIL CZOANY. 


ini dla bezrobotne 


j inteligencji 


w cgon sześciu umi wydano bezpłalnie okoła dwóch tysięcy obiadów. 
Wizyta spółpracownika „Kkprossw w jadłodajni dla prolefarjuszy w mankiefach. 


Łódź, 29 styczaja. 

Z każdym dniem coraz wyżej spię- 
waz słę w naszem mieście fala bezrobo- 
cia, a wraz z nią — rośnie aędza szero" 
kich warstw pracowniczych, 


WA 
oa 


częsńtwa naszego znajduje się bodaj, że 
w najbardziej przykrych warunkach 
materjalnych. 

Z fundasze bezrobocia, bezrobotni 
pracownicy intelektualni korzystają tyl 


Jesteśmy świadkami posępnych po-|ok w nikiej części, albowiem pobierają 
chodów i demonstracji bezrobotnych, do | oni zasiłki tylko z tytułu akcji doraźnej. 


magających się pracy i chleba. 


Niestety, ani 


komunalne, pomimo najlepszych chęci,|dźwięk u sier rządzacych i 


Sprawa zasiłków z tytułu akcji usta- 


władze państwowe, ani | wowej niejednokrotnie znajdywała od- 


nawet zo- 


nie mogą dać tym głodujacym zastępom |stała już uchwalona, lecz w życie wej- € f 
dzie ona dopiero z początkiem maja r. b.|nie będzie tam 
Z tych względów losy bezrobotnych I zasad higieny, 


pracy. 

Co się tyczy wsparć, jakie bezrobot- 
Gi otrzymicją, to nie mogą one zabezpie- 
czyć nawet nalelementarniejszych po- 
trzeb bezrobotnych i uchronić ich od gło 
du, którego widmo ciagle zagląda do 
ich ogołoconych mieszkań. 

Wobec zastraszającęgo wzrostu bez- 
robocia, fundusze zapomogowe szybko 
topnieją, 

Mamy obecnie w Łodzi ponad pięć- 
dziesiąt tysięcy pozbawionych pracy, a 
utrzymanie tyłu rodzin pochłania olbrzy 
mie sumy, które w okresie oszczędno- 
ściowym, obciążają zbytnio budżety: 
państwowy i samorządowy. 

Społeczeństwo rie pozostało obołęt- 
ne w abiiczu tej wielkiej nędzy, jaka z 
dniem każdym rozszerzą swoje zagony 
i staje się coraz bardziej zroźnem zjawi 
skiem spolecznem, 

W mieście naszem zawiązał się oby 
watelski komitet miesieria pomocy bez- 
robotnym, ne czele którego stoi p. Wo- 
iewoda Darowski, 

Pożyteczna i godna uznania praca 
tego komitetu ujawnia się na każdym 
arawie kroku. 

Nie będziemy przytaczali tutaj wszy 
stkich zasług, jakie komitet położył na 
polu niesienia pomocy bezrobotnym, wy 
mienimy tylko jedną: — kuchnia dła bez 
robotnych pracowników umysłowych. 

Wiemy doskonałe, it ta część społe- 


do Plocka. 
dniach jednak marjawici „odwoł. 
świata, e, że skutkiem ich 
rących modłów Pas Bóg dał sią ubłazać i 


go- 
zmienił swój 6, 
(Z prasy). 
Gdy zawiodła manufzktura i dolary, 
«dy minął okres łatwych zysków i pa- 
sek na żywnościowe przeszedł 
ej przeszł 


żadnej gieldzie Śwista nienotowanym 
de Se a mianowicie — nerwach ludz- 
kich. 

Są lnórtą, którzy kandiują naszymi 
nerwanik, hik mięsem, pieprzem lub owo 
cami, 

Nerwy to głełda, na której można 
yrać tak samo jak ną nerwach. Wystar- 
czy tylko znać kurs, z 

— Jak dziś? — pyta jeden czarno- 
qiełdzłarz drugiego. 

— Poszły w górę. Naptęcie bardzo 
wielkie, Można szarpać. 

I oto nazajutrz puszcza się wersję o 
końcu świata. Gra się udałą. Zdenerwo- 
wanie wzrosło. Nerwy nie zawiodły, 

Teraz trzeba wykorzystać moment. 

A więc w Płocku... 

Tylko Płock może cały świat urato- 

wać. — Oddajcie sie pod jego opieke, 
Dn was zbawi. Tylko nie zapomnijcie 
zabrać ze sobą cały wasz dobytek. — 
Rzecz najważniejsza, 
„Chłopi wiadomo — jak chłopi!... 
Zabrali dobytek i zapasy żywności, za- 
wieźli do Płocka i modlili się gorąco o 
zbawienie świata. 

Co się później stało z dobytkiem i za 
pasami żywności — miewłiadorwa, 


Pewien antyfemtnista zwrócił się do 
mnie z dość oryginalnem żądaniem: aby 
mu wyjaśnić z kobiecego puuktu widze- 
nia, dlaczego kobiety nie posiadają żad 
nych ustalonych zasad. 

W odpowiedzi na podobne pytanie 
nie pozostaje mi inna droga, tylko sta- 
nowczo zastrzec się przeciwko takiemu 
twierdzeniu, a nawet wręcz przeciwnie 
wykazać, że kobiety znacznie mniej 
grzeszą brakiem zasad i w rezultacie 
obie płcie są sobie równe prawie pod 
każdym względem. 

Jak statystyki wykazują, między ko- 
bietami zaliczyćby można taką samą 
liczbę jednostek, umiejących bronić 
swoich zasad, jak i między meżczyzna- 
mi, z których jednakowoż więcej siedzi 
w więzieniu za łamanie zasad. 

Mówiąc o ludziach z dobremi zasa- 
dami, rozumiemy ludzi uczciwych, rze- 
telnych, godnych zaufania, lojalnych i 
wiernych, mających w sobie o tyle wyż 
szego poczucia godności |!udzkiej, aby 
nie dopuszczać się rzeczy podłych lnb 
małodusznych, 

Jeżeli te mierniki będziemy uważać 
za wystarczające, to kobiety niechybnie 
osiągna z nich bardzo wysokie stopnie. 

Q uczciwości kobiet świadczy prze- 


dewszystkiem fakt, że przezofhbi prze- 

mysłowcy lub handlowcy: zatrudniają w 

ae ea PODCZEJE Y ARZZ MEDI TE W NA E a E 
Faktem jest natomiast, że po kliku 


dniach handlarze nerwów odwołali ko- 
niec Światą, 

Stał się cud. Uratowano nas wszyst- 
kich od zagłady. 

Pan Bóg dał się ubłagać j zmienił 
wyrok, 

Ale handlarze nerwów nie śpią. 

Co teraz wymyślą ? 

y Boisid. 
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Kobieta Z zasadami. 


pz r O O O Z ZY PE R 


rzęsz pracowników intelektualnych są 
wielce opłakane, 

Z tem większem uznaniem powitać 
należy powstanie kuchni dla bezrobot- 
nych pracowników umysłowych. 

Kuchnia taka mieści się w jednym z 
pawilonów w parku Sienkiewicza, tuż 
obok bramy wejściowej od ulicy Kiliń- 
skiego. 

Jest to ładny, widny i czysty budy- 
nek, co daje częściowo gwarancję, że 
odchyleń od ogólnych 


„AWA 


kasjerek przeważnie ko- 
biety. 


Rzadko spotkasz skłep, restaurację 
lub inty handel, a wreszcie i teatr, 
gdzie przy kasie nie siedziałaby mała, 
iertyczna osóbka rodzaju żeńskiego. 

I tak napewno możemy wnioskować 
kobietom. przylepiają się cudze ` pienią- 
dze do palców o wiele rzadziej, niż męż 
czyznom, czego najlepszym 
są rejestra policyjne i sądowe. 

A przecież pieniądze mają dla kobiet 
większe znaczenie niż dla mężczyzn! 

Mogą się stać środkiem, który umo- 
żliwi im nabycie pięknych strojów. sil- 
niej wwydatniających wrodzone wdzię- 
ki, a skrywających przykre wady. Środ 
kiem, który zawiedzie je do miejsca, 
gdzie będę miały sposobność poznania 
typów mężczyzn, odpowiednich dla nich 
na mężów. 

Zdaje się wobec tego, że fakt zatrud 
niania kobiet, przesuwających przez 
palce nieraz tysiące złotych dziennie, z 
których ani jeden grosz nie ginie, powi- 
nien bvć dostateczną miarą uczciwości 
i rzetelności kobiecej. 

Trudno jednak wymagać reguł bez 
wyjatków. 

Oczywiście zdarzyć się może, iż w 
zapomnienińn kobieta nie zdaje sobie 
sprawy ze swej przynależności do płci 
pięknej | podobnie jak mężczyzna zła- 
komi się na forsę, czego jednak nie na- 
leży brać jej za złe. 

Wolno mężczyźnie — wolna i ko- 
bięcie. 

Równość nie zna różnicy. 

Sad skazał Antoninę FP. za przywła- 


dowodem 


W pięciu salach, w których rozsta: 
wione są szeregi stołów, pokrytych bia: 
łemi serwetami, otrzymują bezrobotni 
pracownicy umysłowi bożywne obiady. 

Nastrój wśród gości panuje bardzo 
miły, W przerwach pomiędzy daniami, 
bezrobotni inteligenci uprzyjemniają So- 
bie czas rozwiązywaniem krzyżówek í 
czytaniem pismi. 

Obiad składa się z dwóch dań: zupy 
i mięsa, do którego. dodane są jarzyny. 
Przyznać trzeba, że posiłek ten może za 
dowolnić najwybredniejszych smako- 
szów. 

Dotychczas na cele kuchni obywa- 
telski komitet wyasygnował 5000 zio- 
tych. lecz suma ta w miarę możności, 
będzie powiększona, > 

W ciągu sześciu dni wydano ogółem 
około 2 tysięcy obiadów. 

Koszta jednego obiadu obliczone Są 
na 72 grosze, lecz w miarę wzrostu licz- 
by wydawanych obiądów. koszt jedne- 
go obiadu zmtiejszy się dość znacznie. 

W tym samym budynku mieści się 
również kuchnia dla inteligencji, subsy- 
djowana przez magistrat m. Łodzi. — 
W kuchni tej otrzymuje obiady przecięt 
nie 330 osób dziennie. - 

W obydwu kuchniach obiady wyda- 
wane są bezpłatnie, A 

Ażeby bezrobotny pracownik umy- 
słowy mógł się stołować w kuchni komi 
tetu obywatelskiego, winien zwrócić się 
do jednego z dwóch istniejących w Ło- 
dzi komitetów bezrobotnych pracowni- 
ków umysłowych, przy ul. Piotrkow- 
skiej 108, albo w Alejach Kościuszki 21, 
gdzie otrzyma odpowiedni bon. 

Nad sprawnością w wydawaniu obia 
dów i porządkiem w salach, czuwają: 
delegat międzyzwiązkowej komisji pra- 
cowniczej i gospodyni kuchni p. Janina 
Nestorowiczówna., gl 


Kominiarze łódzcy: 


występują nałamach „Expressu” 

przeciw cechowikominiarszientu, 

zarzucając mu szkodliwą dla or 
gółu łodzian działalność, 


Szanowny Panie Redaktorze! 
Ośmielamy się prosić Sz. Pana Re- 
daktora o użyczenie nam lamów swego 
poczytnego pisma dla poruszenia Spra- 
yi obchodzącej ogół mieszkańców Ło- 


Cech mistrzów kominiarzy, miesz- 
czący się przy ul. Gdańskiej nr. 29. pO- 
biera płace za wycier kominów niezwy* 
kle wygórowane, ca my, jako fachawcy 
możemy należycie ocenić. Ceny te sa 
przynajmniej o 50 procent wyższe od 
normalnych. 

Gdy mistrzowie kominlarsey, nic nie 
mający wspólnego z wyżej rzeczonym 
cechem, zwrócili się do magistratu z 
prośbą o wydanie koncesji, magistrat. 
niewiadomo czemu, odmówił, mimo, iż 
zobowiązaliśmy się wykonywać tę sa- 
mą pracę, co cech o 50 procent taniej. 

Jak widać, magistrat dba więcej o 
interesy cechu, który zgarnia do swej 
kieszeni tysiące złotych, aniżeli o inte- 
APR obywateli. 

odzi się również podkreślić, że 
cech wydała z pracy kominiarzy-. 
fachowców, przyjmując ną ich miejsce 
ludzi, nie nie mających wspólnego z za- 
wodem  komlniarskim. — Zdarzają się 
wskutek «ego wypadki, iż ludzie ci, mar 
nię wynagradzańi przez cech, starają 
się powiększyć swe zarobki przez raz- 
myślse zawalanie przewodów komino- 
wych cegłami. 

Ostatni taki wypadek mia! miejsct 
przy ul. Lubelskiej nr. 10, gdzie rodzina 
utrzymującą się z zapomogi, pozbawio- 
na była wskutek takich manipulacji 
przez dwa dni gorącej strawy. 

Wskutek zagarnięcia przez cech pra 
wą wycieru kominów w całemr mieście. 
czeladź kominiarska tuła się bez pracy 
I zarobku. 

Zwracamy się tedy za pośrednie: 
twem poczytnego pisma Sz. Pana Re- 
dąktora do opinii publicznej, by zakwa- 


szczenie sobie z kasy pewnei sumki na jliflcowała odpowiednio postępowanie 


3 miesiącę więzienia. 
A jednak kobieta ma mayi 


, |cechu mistrzów kominiarzy, 


Z glębokiem powożaniem 
WIE KOMINIARSCY. 


è 


EXPRFS<WIFCZORNY. 


Prawość charakteru, hart mięśni i ducha 


powinny zdobić prawdziwego sportowca. 
Wychowanie młodych sportowców na nierobów i synekurzystów 


= to zbrodnia! 


zdę. Wierzą ich zapewnieniom w suk- 
cesy, jeżeli według ich myśli i projektu 
zestawi się drużynę lub daną sprawę 
przeprowadzi. 

Zestawienie zaś drużyn według ich 
projektu przedstawia się w ten sposób, 
że broń Boże, 


aby w drużynie grał lepszy od nich, 


gdyż upragniony przez nich poklask, go 
tów komu innemu przypaść w udziale. 


I jak juź zaznaczyliśmy żyją oni nie 
tylko dostatnio, lecz często ponad stan 
ubierają się modnie, a ich wygląd po- 
zwala się domyślać, że są conajmniej sy 
nami bankierów, lub nieokreślonych 
krezusów, a nie zwykłymi pracownika- 
mi, zarabiającymi, jak każdy inny na 
średnie zaledwie utrzymanie. 


W takich warunkach zdarza się czę 
sto, że ludzie domyślają się lub konkret- 
nie dowiadują o wysokości ich zarob- 
ków. A gdy te stoją w sprzeczności ze 
stanem rzeczy, wtedy powstaje tak 
zw. pubłiczna tajemnica, której źródła 
zostają zazwyczaj odkryte. 


Resztę zaś te źródła zbywają pół- 
słówkami dodając, że dobrobyt takich 
pół-niebieskich ptaków tkwi właśnie w 
„tajemnicy“ zajmowanej przez nich po- 
sady. Rzecz zrozumiała, że ktoś dopła 
ca, ale kto — o tem nie chcą wiedzieć 


Chwalebny i pod każdym względem 
godny naśladowania zwyczaj istnieje w 
niektórych klubach sportowych,  któ- 
rych t. zw. członkowie — opiekunowie 
zajmujący poważne stanowiska, w pod- 
legtych im biurach 


zatrudniają wyłącznie sportowców. 


Korzyść wypływająca z takiego 0- 
piekuńczego zatrudnienia zwłaszcza 
czynnych sportowców jest nieoceniona, 
zarówno dla sportu, jak i dla pracodaw 
cy. Sportowiec bowiem z zamiłowania 
a takich jest jeszcze przygniatająca 
większość, spełnia swe obowiązki nad- 
zwyczaj sumiennie, aby swą wierną i 
sumienną pracą zjednać sobie uznanie i 
zaufanie pracodawcy. A że sportowcy 
prawdziwi, sportowcy z zamiłowania, 
są również w życiu prywatnem ludźmi 
uczciwymi o wyrobionym i prawym 
charakterze, w to chyba nikt nie wątpi. 

'TEi stałości i prawości charakteru na 
bywają oni na boisku, gdzie pomimo nie 
powodzenia i klęsk, stronniczości lub 
bezradności sędziego i t. p. na nic nie 
przyda się żaden protest i-żadna reak- 
cja, tam pozostaje jedynie zęby zagryźć 
i walczyć 


bez względu na ekoliczności walce tej 
towarzyszące. 

A okoliczności te są często napraw- 
dę tak nieznośne i beznadziejne, że czło $ 
wiek nie wtajemniczony iub wie znający | Poszukiwacze zawodowców. 
srógich przepisów i reguł sportowych Dlatego też powtarzamy: ChHwaleb- 
ze zdziwieniem i pobłażliwem tylko lub |nym jest zwyczaj, zapewniający Spor- 
nawet z lekceważeniem krzywdzona |fowcom pracę i godziwy zarobek, gdyż 
partię obserwuie. i sportowiec chcący sport uprawiać 

To też trudno się dziwić, jeżeli ten 
tub ów gracz, wzgłędnie sportowiec 
częściej znajduje się w zawieszeniu lub 
pod aresztem rozumie się sportowym 
za niesportowe zachowanie się na boi- 
śku. Nie jest to już bowiem sportowiec 
pełnowartościowy, a taki i w życiu pry 
watnem tak samo, jak na boisku wyrzą 
dzą sportowi, a przedewszystkiem 
prawdziwym sportowcem 

nieobliczalie wprost szkody. 

Tego pokroju sportowcy są najwięk 
áa powierzchownem tylko zbyciu się, a 
przyciśnięty do muru spełni. wprawdzie 
swe obowiązki, lecz tylko dla oka, po- 
dobnie jak to czyni na boisku dia po- 

_ klasku. 

Tego pokroju sportowcy są aniwięk 
żzymi szkodnikami. Ich pretensje j wy 
magania nie dadzą się nigdy zaspołoić. 
ichsnie zadowoli nigdy nawet najbar- 
dziei obiektywna krytyka. Nie sa oni 
również nigdy zadowoleni z życia, 2 po 
sady, otoczenia, przedewszystkiem na 
boisku, gdzie fch zdaniem cała drużyna 
to skończeni kretyni, a ewentualne suk- 
cesy tejże drużyny im tylko zawdzię- 
czać i wyłącznie ich wysiłki uznawać i 
chwalić należy. 

Jednakże tacy sportowcy żxią sobie 
grzeważnie dostatnie, wygodnie i 
biają zazwyczaj więcej aniżeli są warci 
względnie zarabiać patralia. 

l aczkolwiek nie wyróżniają się oni 
żadnemi zdolnościami. pomimo to sa ie- | 
Szcze naiwni, Którzy wierzą, jedynie) 


orzez nich santych wyctwałaną gwia- „NUBAA! LODZ 


mus! przedewszystkien: mieć byt za- 
pewnionty 
i to byt o ile możności bez troski. 

Ale rotienie z młodych ludzi, z ja- 
kich składają się sportowcy wykolejeń- 
ców i nierobów przez obsadzanie nimi 
stanowisk fikcyjnych, za które Bóg wie 
kto płaci — to jest rzecz niedopuszczal- 


| 


zara- 


na zna: 


Zadaniem sportu jest, wychowanie 
pełinowartościowych obywateli, zahar- 
towanych w walce z życiem. 

Wprawdzie w obecnym okresię za- 
stoju i bezrobocia tacy synekurzyści bę 
dą bardzo nieliczni, lecz że są jeszcze 
jest faktem nie wymagającym nawet po 
twierdzenia. 

A przyzna każdy, że w takim razie 
sport mija się z wyznaczonym mu w 
wychowaniu narodu celem. 

Fr. Romanek. 


Subwencje sportowe dla 
„klubów stołecznych. 


a Warszawa, 28 stycznia. 
Dowiadujemy się, że w kwietniu r.b. 
będą wypłacone przez magistrat m. sto- 
łecznego Warszawy subwencję war- 
szawskim klubom sportowym w ogólnej 
sumie 45.000 złotych. Podział tej sumy 
nastąpi na zasadzie rozdzielnika związ- 
ku związków, wobec czego kluby sto- 
łeczne winny składać do wydziału wy- 
konawczego Z. Z. odpowiednio umoty- 
wowane podania. Z sumy wymienionej 
wyżej będą wydzielone kwoty specjal- 
ne na kupno nagród im. magistratu war- 
szawskiego dla różnych działów sportu. 


Czechosłowacja—Portu- 
galja 1:1 (0:0). 


Lizbona, 28 stycznia. 

Rozegrany w Porto międzypaństwo- 

wy mecz piłkarski Czechosłowacja (dru 

żyna amatorska) — Portugalia, zakoń- 
czył się wynikiem remisowym 1:1. 


Bajeczki, jakich mało... 


Ciekawe typy graczy prezesów, wiceprezesów i innych 
„esów“ w dziedzinie sportu. 


Działo się, a jeżeli się nie działo, to 
miejmy nadzieję, że się jeszcze dziać 
bgdzie. Ale przypuśćmiy, że miało to 
miejsce za panowania naszej nieboszcz- 
ki marki, kiedy to każdy przeciętny oby 
watel rozporządzał odpowiednią sumą 
„drobnych“, umożliwiających mu osią- 
gnięcie i spełnienie wszelkich jego ma- 
rzeń. 

A marzenia te przewyższały nawet 
objętość jego portielu, jednakże nie le- 
żały poza granicami marzeń, 

I za tych to wspaniałych czasów 
sportowcom i ich naśladowcom oraz 
prześladóowcom wiodło się dobrze. Żyli 
oni, jako ptacy niebiescy, którzy ani 
orząc ani też siejąc, obrastali w piórka 
i żyli szczęśliwie. 

Na każde zawołanie mieli co tylko 
chcieli, a gdy np. przyrzeczone auto nie 
zajechało przed dom, to w tym dniu 
gracz ten lub ów nie grał z „powodu 
niedyspozycji. 

I jak to dobrze była w tym kocha- 
nym sporcie. Nasze gwiazdy wydziera- 
no sobie z rąk do rąk, a te w krótkim 
czasię z niebieskieli ptaków, przedzierz 
gnęły się w ptaki wędrowne. Gdziein- 
dziej zastawała ich wiosna, lato, jesień 
i zima. Ponieważ jedne „okolice“ nada- 
wały się do życia, drugie do wypicia, 
trzecie >: zarobku, byle tylko bez pra- 
cy i t. d. 


| 
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Było jeszcze tem lepiei, że profesio- 
nalizm był wówczas w Polsce termz- 
nem nieznanym. 

A dziś... co za bezczelność? Ni 
dość, że mikt i nic nie płaci, a jeżeli pa- 
ci, to tak marnie, że szkoda mówić. Na 
uzupęłnienie wszystkiego złego tworzą 
komisje, które badają ale tylko najnie- 
winniejszych, bo wiedzą, że ci, o któ ` 
rych te kornisje doskonale wiedzą mo- 
gliby zrobić skandal i wsypać w pierw- 
szej linii samych badających. 


Pan prezes za pieniądze 
i pan prezes dla tytułu. 


Ale zachciało się znwu jednemu 2 
bogatych zostać conajmniej prezesem. 
Madry ten, a przedewszystkiem bogaty 
sRortowiec wiedział przecież, że każde 
powodzenie, każda miłość znajduje swe 
ujście, wejście i wyjście przez żołądek. 

Z okazji pewnego zwycięstwa nasz 
kandydat na prezesa urządza wspania- 
ły bankiet, na którym zwłaszcza gracze 
a gracze, to przecież wszystko, mogli 
swoje kulinarne życzenia i wymagania 
zaspokoić w zupełności, I prędzej, ani- 
żeli nasz mecenas zdołał pomyśleć, w 
jaki sposób swoje zamiary w czyn wpro 
wadzi, okrzyczano go już „panem pre- 
zesem“'. 

Odtąd, aż do czasu, dokąd starczyło 
mu pieniędzy po jego stronie, przed nim 
iza nim były sympatje i zaszczyty. — 
Z chwilą jednak, gdy jego portfel sita- 
wał się z każdym dniem cieńszy i próż- 
niejszy, syttpatycy i przyjaciele znikli. 
A gdy pewnego razu jednemu z graczy 
nic „pożyczył bo... nie mógł, wybuchła 
wojua domowa. Jego najzagorzalsi zwa 
leanicy odwrócili się odeń, jego kredyt 
zmalał do zera. 

i pana prezesa „zapomniano” tytuło< 
wać „banie prezesie . A ponieważ był 
on tylko prezesem za pieniądze dla ty- 
tutu, poszedł! swoją drogą, jak ten mua- 
rzyn, który zrobi? wszystko. 

Jędcn epizodzik z niwy łódzkiej, 
gdzie też.. prezes przerwał posiedzenie 
arządu dlatego. że jedea z członków 
zarządu zwracając się doń przez.... za- 
ponmiemie wymieni? jego nazwisko. za- 
miast zwrócić się dos: „panie prezesie'” 

Takich prezesów nam dajcie! 

Oierut 


Mistrzostwa płixarskie 
w Hiszpanii. 
Brcelona, 28 stycznia. 
Mistrzostwo Katalonji przyniosły no 


wą porażkę Barcelonie od Espagnol 0:1. 
Obecnie drużyna FC Barcelona stoi na 


<omiżzzy iyżwizrz fiński Elas Ttunbers 'czwartem mieiscu w tabeli mistrzostwa 
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Fałszerze, oszuści, zza poż pokoju. 


Co mówi b, minister węgierski o “obecnym rządzie Bethlena. 


Fałszerze nie wtajemniczali naczelnika państwa w swe afery z obawy prze 


Praga, 29 stycznia, 

„Pravo Lidu“ publikuje rozmowę 
swego redaktora paryskiego z byłym 
członkiem rządu Karołyjego Dinerem- 
Denesem. 

Wedle opinji Dinera - Denesa obec- 
ne stazljum węgierskiej pieniężnej afery 
fałszerskiej jest dopiero początkiem po 
czątków, aresztowanie Wiudischgrae- 
tza i Nadossy*ego, jest tylko pierwszym 
krokiem. Minister Csaki nie był wplą- 
tany w tę brudną aferę tak dalece, aby 
widział jej dno. 

Hortór t 

ser 

mający umożliwić wielką akcję integral 

ności Węgier, znał wiele szczegółów, 

de nie był wprost twórcą myśli fałszo- 
wanła pieniędzy. 

Niewładomo, czy było mu jasno powie 


„zama ręka” 


; “informowany 0 tem, iż 


-2 > nion, 


Nieudany szantaż łaidaków, którzy chcieli wymusić 
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i Horthyego. 


jego gadatliwością. 


dziano, że mają być fałszowane francu- 
skie banknoty. Horthy tubi rozprawiać, 
ą kierownicy akcji 
obawiali się iero gadatliwości. 

Śmiesznem jest jednak, jeśli Bothłem u- 
daje, że o niczem nie wie. Jest rzeczą 
nie do pomyślenia, by się ministerstwa 
zaangażowały do tej akcji bez zgody 
Bethlema. 

Bethlem jest wplątany do tej afery 
tak samo, jak cała „gentry“ węgierska. 

Także arcyksiążę Albrecht był o tei 
całej sprawie poinformowany, 

Wedle mniemania Dinera - Denesa 
nie chodziła tu o aferę legitymistyczną, 
ale jedynie o akcję wojenna, której ce- 
lem była 
wojna z Czechosłowacją i Jugosławią 
Ostatnim najniebezpieczniejszym z pre- 


w ręku policji. 


znaczną sumę od p. Hersego. 
Łódź, dnła 29 stycznia. | tak cenną gotówkę zabrać ze sobą, więc 


Od dłuższego już czasu na bruk 
łódzkim grasuje banda szantażystów, 
która stara się pod pozorem arganizacji 
„Czarnej ręki“ wyłudzić znaczniejsze 
sumy od sfer kupieckich. 

Szantażyści posyłają do kupców li- 
sty, opatrzone trupia głowa, w których 
żądają wypłacenia większych sum pie- 
niężnych, grożąc w razie nie wykonania 
ich rozkazu śmiercią. 

Tego rodzaju „wdzięczne“ liściki o- 
trzymało ostatnio wiełu kupców łódz- 
kich, o czem pisał „Express“ niejedno- 
krotnie. Podobny wypadek powtórzył 
się wczoraj i będzie to prawdopodobnie 

estątnia epopea 
z cyklu afer bądź to 
domorosych kawąlarzy, bądź też zorga- 
nizowanej bandy oszustów. 

W dniu wczorajszym jeden z kup- 
ców łódzkich pan M. Herse, zamieszka- 
ly przy ul. Cegielnianej 62, otrzymał 
list przez pocztę. 

W liście tym „Czarna ręka" żądała 
wypłacenia 2200 złotych, greżąc w ra- 
zie niespełnienia rozkazu śmiercią. 

Pieniądze te „Czarną ręka* kązała 
umieścić na jednej z ławek ną Piacu p 
browskiego, Wobec ERER iż wiatr móg 
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organizacja opryszków poleciła umie- 
Ścić na pieniądzach kamień. 

Pan Herse nie obawiał się groźby 
„Czarnej ręki" i 
zawiadomił natychmiast © powyższem 

l policie. 

Chcąc pochwycić aferzystów na go- 
rącym uczynku, p, Ħerse umieścił ko- 
pertę pod kamieniem na jednej z ławek 
ną Placu Dabrowskiego, 

Po kilku godzinach zjawili się rzeczy 
wiście jacyś 

dwaj osobnicy 
którzy zajęli się badaniem zawartości 
koperty. 

Obu amatorów łatwego zarobku 
przytrzymała policja, która zajęła się ni 
mi energicznie. 

Dalsze śledztwo niechybnie wykaże 
czy dwaj ci panowie są rzeczywiście 
członkami fikcyjnej, czy rzeczywistej 


„Czarnej ręki”, która szantażuje astal 4 


nio wielu ludzi w Łodzi. 


CYRK CIMNIEI 
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(Paryskie Noce) 
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tendentów do tronu węgierskiego jest 
arcyksiążę Józef, który ma wielu po- 
ważnych zwolenników. Jeśli chodzi © 
afery, gdyby Węgry pozostawiono im 
samymi, afera nie miałaby zupełnie żad 
nych następstw. Opozycja jest zbyt 
staba a wszystkie partje rządowe są do 
afery w ten sposób wpiątane, że leży w 
ich interesie zatuszowanie załęj sprawy. 
Trzeba będzie dopiero moralnej „re sji 
całej Europy, aby spowedowąć upadek 
dzisiejszego rządu na Węgrzech. Eho- 
dzi tu o pokój Europy lub a wojnę euro 
peiska. Dopóki trwa dzisiejszy rząd 
na Węgrzech, nie można mówić © pko- 
ju w środkowej Europie Europa Bus 
trzebuje środkowoeuropejskiego Lacar- 
1a, będącego dopełnieniem Lozarna za- 
chadnioeuropejskiego. 


Miasto odcięte od 


świata 
skutkiem wylewu Wisły, 


Grudziądz, 28 stycznią. 

Miejscowość Janowo w pawiecie 
grudziądzkim została skutkiem wylewu 
Wisły kompletnie odcięta ad świata, Je 
dynie tylko szosa, znajdująca się na 
wzniesieniu, która prowądzi do granicy 
niemieckiej, nie została zalana przez wa 
dę. Burmistrz Grudziądzą ną wieść o 
tej sytuacji porozumiał się z włądzami 
wajskowemi, które wysłały samoloty z 
żywnością do otoczonych wodą mięsz- 
kańców Janowa. 
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KOLOMBIŃKĄ... TY MA! — Najnowsze Szlagiery 
Rentgena gdšpiewa A, KACZOROWSKI 
5) ,RJO DE JANEJRO* tango — „ła RAZIMIERA LU- 


6) ZOEJĄ KOSINSKĄ Primadonna „Mirażu” 
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„Czarnego "ota 
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dramat am w8akt $ Ee 


Richard Talmadge. > > 


Wielki dramat salonoworsensacyjny w 8 akt. Film z życia miljarderów amerykańskich w Paryżu 
W rolach gł. pięknolica Elain Hammerątein i uosobienie męskości Lau Teliegan. 


K4) dą TJ szlagier Lawiiskiego wyk A KACZOROWSKI 
B) a. „JA RE BOJĘ SAMA SPAC>, 

Pogorzelskiej odśpiewa JANINA WĄSOWICZ6WNA 

9) TANCE ROSYJSKIE — odłańczą KAZIMIEBA LUL6WNĄ 


(8) Chłopak do WSZYSIKIEgO groteska w Zeh aktach 


Obraz ano „Gellegja* Ldożóć aja 


„Ręce do góry!* 
zawołał odważny kupiec, 
za którego Sprawą wSar 
dzono złodziei na rok do 

więzienia. 


ŁÓDŹ, 29 stycznia. 
Symcha Wajnberg i Nuchym Lichten- 
stein, dwaj łódzcy włamywacze, należą 
do pechowych adeptów tej „sztuki“, 

Zorganizowali bowiem wyprawę jak 
się patrzy, przygotowali wszystko, dzie 
łali ostrożnie 1... wpadli, 

Jako cel „wizyty“ obrali sobie skład 
pana Włodzimierza Patrikiejewa przy 
ulicy Piotrkowskiej 73. 

Złodzieje, korzystając z przerwy o= 
biadowej, dostali się do wnętrza lokalu 
i rozpoczęli 

wybierać towary, 
które ima bardziej przypadły do gustu. 
Traf jednak chciał, iż lokal handlowy 
graniczył z prywatnem mieszkaniem p. 
Patrikiejeya. 

Gdy siedmioletnia siostrzenica wła- 
ścicielą przypadkiem wbiegią do sklepu 
i spostrzegła tam obcych ludzi, 

poczęła krzyczeć. 

Złodzieje rzucili się na dziewczynkę 
chcąc zaknebłow. ać jej usta. 

Dziewczynka, Wy: dzierając się z rak 
złoczyńców, płaczem swym zwróciła u- 
wagę właściciela składu, który 

wbiegi z rewolwerem do sklepu. 

— Rece do góry = zawałął groźnie, 
orientując się natychmiast w sytuacji, 

Złoczyfcy uwolnili dziewczynkę, 
wznosząc posłusznie ręcę dą góry, 

Właściciel skłądu z rewolwerem w 
dłoni zbliżył się do telefonu i 
zawezwał policję. 

Po kilku minutąch dwóch pechowych 
złodziei odprowądzono już do komisa- 
riatu. 

Wczoraj sprawa ta znałazłą się na 
wokandzie sądu okręgowego pod prze- 
wodnictwem sędziego Wilkowskiego. 
Oskąrżał prokurator Kawczak. 

Sąd skazał włamywaczy Li chtenstei 
na i Wajnberga na rok więzienią. 


KRYZYS w PEŁ yi - — 
nad rozwiązaniem tego zagadnienia 
trawą ezsenny noce najwybitniejsi 
mężowie 

S części świa'a. 
Chodzi EW o to, by ludzie oszczę 
dzali i aby zrozumiełi, że w dzisiejszej 
dobie w slasa 
1 złoty 
to pieniądz: kióry trzeba szanawać i 
nie szastając na prawo ani na lewo, 
»wa potrzeby, W zrozu- 
mieniu tego hasłą onig za 
1 złoty 
może każdy w „Teatralnej“ się najeść 
gdyż zarząd resjaurac i TEATRALNEJ! 
obniżył ceny potraw i nipojów 
do minimum 


i pradai pięra szorzędny GORĄCY 
BUFET, w którym gość.. czule sie 
dobrze, 


bo zakąską 50 grorzy 
kosztuje i fest gorąca, a kieliszek 
wódki groszy 25, 
Re*ord tanlości 

pobiia w Łodzi restaurcja : Featralna* 
Narutowi za 20, o czem muszą się 
przekonać najszersze 

iet społeczeństwa. 
UWAGĄ: Szatnia bezpłatne, bufet, 
BAR suto w gotące zakąski i 
napoje. obl czane nader tanio. czynny 
BS: Iresi rana. 


NADPROGRAM 
« 1 b. LOU EILA szlagier 


i JAN PAWŁÓWSKI 


